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Kiedy demokracja slawiała pierwsze 
kroki, często słyszało się zdanie, że nie 
pochodzenie człowieka, ale jego uzdol- 
nienie powinny decydować o tym, jakie 
ma zająć stanowisko w hierarchii spo- 
łecznej. Mówiło się, by „człowiek wła- 
ściwy znalazł się na właściwym miej- 
scu“, Potem przekonano się, że zdolno- 
ności są dość pospolite między ludźmi, 
że jest daleko więcej ludzi uzdolnio- 
nych aniżeli stanowisk wyższych do ob- 
sadzenia. 2 badań psychologicznych 
Termana w Ameryce wynika, że jest 
między ludźmi około 12% ludzi o inteli- 
gencji wybitnej, około 70% ludzi o inte- 
ligencji średniej i około 11% ludzi o in- 
teligencji poniżej przeciętnej. Praktyka 
życiowa wykazała, że stanowisk wybit- 
nych jest daleko mniej aniżeli wybit- 
nych ludzi, okazało się też, że na t. zw. 
stanowiskach wyższych dają sobie zu- 
pełnie dobrze radę ludzie o średniej inte- 
ligencji Nie każdy więc może stę do- 
stać na takie stanowisko, do którego 
jest uzdolniony, Muszą pozostać ludzie 
do pracy na t, zw. stanowiskach niż- 
szych, choć z powodzeniem mogliby pia- 
stować stanowiska bardziej odpowie- 
dzialne, 


Stwierdzenie takie nie jest żadnym 
nieszczęściem. W miarę demokratyzacji 
życia w społeczeństwach, podnosiły się 
lata obowiązku szkolnego z jednej stro- 
ny, obniżała się zaś długość dnia pracy 
z drugiej strony. Rzemieślnik i robotnik 
stopniowo zdobywali coraz więcej wol- 
nego czasu. W tym to wolnym czasie 
mogli dać upust swoim uzdolnieniom; 
jednych więc pociągało do pracy poli- 
tycznej w stronnictwach i samorządach, 
innych do pracy społecznej w cechach, 
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związkach zawodowych i organizacjach 
społecznych, jeszcze inni zapisywali się 
to szkół wieczorowych, uczęszczali do 
czytelń i bibliotek, powiększali swoją 
wiedzę, 


Nie ma więc powodu rozpaczać, gdy 


ktoś mimo uzdolnień nie jest na wyso-- 


kim stanowisku, źle jest jednak, gdy 
mimo uzdolnień marnuje bezużytecznie 
swój wolny czas i nie rozwija swych 
zainteresowań i uzdolnień, kiedy nawet 
bardzo często zapomniał tego, czego się 
nauczył w szkole, W wolnym czasie 
najlepiej rozwijają się różne upodoba- 
nia amatorskie, jeden zajmuje się muzy- 
ką, drugi lubi teatr i sam chętnie grywa 
w zespole amatorskim, jeszcze inny lu- 
bi fotografię, radio, wycieczki krajo- 
znawcze, inny znowu najwięcej przepa- 
da za książkami i chętnie wysłucha na- 
ukowego wykładu. Dobrze byłoby więc, 
gdyby rzemieślnik pielęgnował swoje 
upodobania amatorskie w różnych kół- 
kach. Ostatni zjazd śpiewaczy w Byd- 
śoszczy i tradycje śpiewacze naszej 
dzielnicy wykazały, że udział rzemiosła 
w kołach śpiewaczych jest wybitny. 
Słabszy natomiast jest w różnych ama- 
torskich zespołach muzycznych. Zbyt 
słaba jest też jeszcze frekwencja w czy- 
telniach, bibliotekach, na wykładach pu- 
blicznych, na wystawach sztuk pla- 
stycznych. 

Dzisiaj często jeszcze brak gotówki 
stoi na przeszkodzie w uczęszczanie na 
imprezy kulturalne, Powstają jednak w 
ostatnim czasie instytucje takie, które 
zupełnie bezpłatnie przynoszą najszer- 
szym masom pracującym oświatę. Do 
takich instytucji należy Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego, które u- 
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trzymuje bezpłatną czytelnię przy ul. 
Grodzkiej i prowadzi uniwersytety nie- 
dzielne na przedmieściach bydgoskich. 
a mianowicie na Czyżkówku w szkole 
powszechnej im. Konarskiego, na Szwe- 
derowie w szkole powszechnej im> Ja- 
giełły, a niebawem otworzy nowy uni- 
wersytet niedzielny na Bielawkach w 
szkole powszechnej im. Estkowskiego. 


Uniwersytety niedzielne nie są szko- 
ią, są raczej formą luźnych prelekcji, 
ujętych w pewne cykle. Wykłady od- 
bywają się w sobotnie popołudnia. For- 
ma pracy jest bardzo swobodna, gdyż 
można chodzić zarówno na wszystkie 
wykłady, jak też tylko na te, które słu- 
chacza specjalnie interesują. Przewi- 
dziane są następujące cykle wykładów: 
1. Wszechświat i ziemia, 2. Podstawy 
współczesnej biologii oraz prawa roz- 
woju przyrody, 3. Rozwój techniki w 
społeczeństwie, 4. Geografia gospo- 
darcza i polityczna świata, 5. Zagadnie- 
nia ekonomii politycznej, 6. Problemy 
historii polskiej, 7. Literatura polska w 
walce o postęp, 8. Zagadnienia współ- 
czesne Polski i świata, 9, Prawa roz- 
woju społecznego. 


Jeśli formy prae kułturalno-oświato- 
towych Towarzystwa Uniwęrsytetu Ro- 
botniczego nie cieszą się jeszcze taką 
frekwencją, jakby sobie tego należało 
życzyć, należy to chyba przypisać onie- 
śmieleniu i brakowi tego rodzaju tra- 
dycji na naszym terenie, 


Rozwój demokratyzacji idzie w kie- 
runku pomniejszenia różnic między po- 
szczególnymi pracownikami i podnie- 
sienia wykształcenia ogólnego na dość 
wysoki, wspólny dla wszystkich pra- 


cowników poziom. O ile więc skompli- 
kowana organizacja życia społecznego 
wymaga, by ludzie pracowali na róż- 
nych stanowiskach i pod tym względem 
nie dopuszcza do absolutnej równości, o 
tyle na terenie wczasów, t. zn, w chwi- 
lach wolnego czasu wszyscy mogą się 
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spotkać przy wspólnych upodobaniach i 
zajęciach amatorskich, Dziś nie stawia 
się nikomu przeszkód w zdobywaniu 
wiedzy i podniesienia swej kultury do 
możliwie wysokiego poziomu, chodzi 
tylko o to, byśmy umieli z tego korzy- 
stać, 


modernizacji 


Warsztatów Samochodowych 


Z REFERATU, WYGŁOSZONEGO NA KURSIE ŚLUSARSTWA SAMOCHODOWEGGO 
W GDAŃSKU 


Sprawa konserwacji samochodów jest z wie- 
lu punktów widzenia wyłącznie interesem Pań- 
stwa i społeczeństwa. Polska otrzymała na po- 
cząłek swej pracy bardzo małą ilość samocho- 
dów i to używanych, a przy tym w stanie nie 
najlepszym, jeśli wziąć pod uwagę, że wszyst- 
kie te maszyny były na frontach i eksploało- 
wane były w sposób brutalny. 

Spoglądając na samochód, powinniśmy za- 
wsze pałrzeć na niego jako na mechanizm 
przeznaczony do wykonania pewnej ilości ki- 
lometrów drogi — jako środek do transportu 
i przenoszenia ludzi i towarów. Tym więcej 
jest on dla nas wart, im dłużej i stałecznej mo- 
że wykonywać te prace. Inne wymagania sła- 
wiamy samochodom wyścigowym, a inne sa- 
mochodom przeznaczonym dla eksploatacji. 
Samochód musi być narzędziem niezawodnym 
jak kolej, jak maszyna do pisania, jak tyle in- 
nych przedmiotów codziennego użytku. Gdy 
samochód staje się kapryśną zabawką, prze- 
słaje dla nas mieć znaczenie użyteczne, może 
jeszcze mieć znaczenie sportowe lub rozryw- 
kowe. 

Większość samochodów znajduje się dziś 
w rękach państwa i zakładów państwowych, 
znikoma ilość jest w rękach prywatnych. Je- 
żeli więc ten duży i kosztowny aparat komu. 
nikacyjny działa wadliwie, fo należy szukać 
przyczyny głównie w niedostafecznym dozo- 
rze i niewłaściwych metodach eksploatacyj- 
nych. 

Bardzo ciekawa byłaby statystyka, z której 
moglibyśmy się dowiedzieć, ile przeciętnie sa- 
mochody w Polsce są dni w ruchu, a ile dni 
w szpiłalu, a więc w warsztacie naprawczym. 
Pobieżna analiza przekonałaby nas, że stosu- 
nek tych czasów — produktywnej pracy do 
czasu postoju jest bardzo niekorzystny. 

Z ogólników przejdziemy do pewnych cyfr, 
kłóre naświetlą nam istotny stan rzeczy. Gdy 
automobilizm zaczynał się rozwijać na począł- 
ku bieżącego słulecia, trwałość motorów i po- 
dwozia były stosunkowo znikome. Nie znano 
jeszcze tak doskonałych gatunków słali i sło- 
pów, prawie nie słosowano aluminium i ston 
pów aluminiowych, nic też dziwnego, że sa- 
mochody były kruche, łamliwe, nieodporne 
na szybką jazdę i trwały wysiłek. Współczesne 
samochody obliczone są na długotrwałą pra- 
cę, na długie trasy przelotu jednym tchem bez 
niespodzianek. 


Jak łatwo można się przekonać z dzieła 
Busiena i prac badawczych przeprowadzonych 
pod kierunkiem austriackiego profesora poli- 
techniki w Grazu, Leista, żywotność samocho- 
du amerykańskiego czy europejskiego jest ob- 
liczona na 7 lat stałej i niezawodnej pracy. 
Ilość kilometrów, kióre może łaki samochód 
przebiegnąć jest przewidywana dla samocho- 
dów osobowych na 200.00 km, dla autobusów 
na 300 fysięcy kilometrów i więcej. Znane są 
wypadki, że dobrze, konserwowane autobusy 
osiągały do pół miliona kilometrów zanim zo- 
stały wycofane z obiegu. Mówimy tu oczywi. 


ście o samochodach pracujących stale co- 
dziennie, a nie od wypadku do wypadku jak 
u amatorów, którzy nie posiadają dość wolne- 
go czasu, by codziennie wyjechać normę naj- 
mniej 100 klm. U tych żywotność samochodów 
jest jeszcze większa, 

To też, gdy przyjechać za granicę można ze 
zdziwieniem spotkać się z samochodami, któ- 
re już w Polsce dawno zniknęły z widowni, a 
łam jeszcze jako taksówki lub samochody bie- 
dniejszych ludzi pełnią służbę bez zarzutu 
W ubiegłym miesiącu w Londynie urządzono 
pokaz w obecności króla i królowej, samocho- 
dów z początku bieżącego wieku, a więc z 
lat 1898 do 1900. W czasopiśmie (Ilustrejteł 
London Nius) mamy od dwu tygodni zamie. 
szczane zdjęcia tych najdziwniejszych samo- 
chodów, nie wyłączając samochodu parowe- 
go, który przypominał raczej pompę pożarną 
ze swym stojącym kotłem niż samochód. 

Jeżeli taki pokaz był możliwy, to świad- 
czy, że nie tylko są zbieracze znaczków 
poczłowych ale i miłośnicy maszyn, którzy w 
swych prywatnych zbiorach przechowują stare 
nikomu niepotrzebne maszyny, by kiedyś po 
pół wieku zademonstrować je w paradzie czy 
na jakiejś wysławie. Tak wygląda ten fakt od 
strony zwykłej sensacji, lecz jest on wymow- 
ny i w czym innym. Są widać ludzie, krórzy 
umieją obchodzić się z maszynami, szanować 
je i chronić od całkowiłej zagłady. | to jesł 
prawdziwa kulłura. 

My w Polsce mamy bardzo wygórowane 
pojęcie o kulłurze i jesteśmy bardzo wrażili- 
wi na ło, by nas kłoś nie zaliczył do ludzi sto- 
jących na niższym poziomie kulłury niż za- 
chodniej. Wiele można i musi się wybaczyć, 
biorąc pod uwagę nasze straszne zniszczenia, 
nie mniej jednak czas ubiega i trzeba przy- 
stąpić do modernizacji naszych warsztatów sa- 
mochodowych, które nieraz mają znakomitych 
zawodowców i w sferach kierowniczych i w 
warszłatach robotniczych. 

Jeżeli mówimy o żywotności samochodu, 
ło mamy na myśli racjonalny sposób konser- 
wacji i obsługi samochodu. By osiągnąć te 
niewątpliwie wielkie cyfry żywotności, o któ- 
rej wspomniałem, trzeba z samochodem ob- 
chodzić się w warsztacie w sposób należyty. 
Można łu zrobić pewne porównanie ze szpi- 
talem. Dawniej jeszcze w ublegfym stuleciu, 
jeśli człowieka przywieziono do szpiłala, to 
w domu liczono się z rychłą jego śmiercią 
Do dziś dnia wspomnienia tych czasów tkwią 
wśród ludzi nlewykształconych, że szpiłal i 
cmentarz ło to samo. Z biegiem czasu, gdy 
mełody leczenia, a nade wszystko higiena i 
czysłość zapanowały w  szpiłalach, śmiertel- 
ność zniknęła, zmalała do miniumum nieod- 
zownego. To samo powiedzieć można o war- 
szłatach samochodowych. Na pierwszym miej- 
scu należy domagać się, by w warsztatach pano- 
wała czystość iście szpitalna, gdyż kurz, bród, 
bagatelizowanie sobie chorego samochodu, 
obchodzenie się z nim w sposób brułalny jest 
zabójcze i szkodliwe. 


Nauka słanęła dziś na łakim poziomie, że 
zrozumiano jak wielką, doniosłą rzeczą jest 
czystość dla maszyny. W chwili składania, 
wszystkie części powinny być w jak najwię- 
kszej staranności wymyłe i ochronione od 
działania wilgoci, kurzu, rdzy itp. czynników. 
które działają niszcząco na wszystkie bez wy- 
jątku metale, z jakich budujemy samochody. 

Nie tylko czysłość lokalu, narzędzi i miej- 
sca pracy, stołów, szafek, skrzynek, ale także 
czystość fartuchów, chałałów, rąk przy pracy 
są warunkiem nieodzownym należytego funk- 
cjonowania warszłału. 

W jednym z amerykańskich filmów nauko- 
wych jest pokazany smoluch monter, jak pod- 
chodzi do samochodu osobowego, by coś łam 
poprawić, jakiś drobiazg, i po paru minutach 
pozostawia na białych pokrowcach odciski 
swych brudnych palców rąk i na siedzeniu 
duży placek z brudu i oliwy. Na drugim jest 
pokazany nowoczesny monter w białym jak u 
lekarza chałacie ze starannie wymytymi ręko- 
ma, iak podchodzi do zbadania usterki nie 
narażając właściciela samochodu na przykrość 
wysmarowania mu wozu w czasie inspekcji. 
Ten film jest tak wymowny, że żadnych ko- 
menłarzy do niego nie potrzeba. Ale ta kul- 
tura wrodzona przez długie lała i nawet sło- 
sowana u nas przed wojną w lepszych war- 
szłatach nie jest tylko na pokaz i tylko dla 
filmu. Ma ona swe uzasadnienie i przepaja 
całego człowieka, słaje się jego drugą nału- 
rą. Zmusza go zawsze do czystości, naweł 
włedy, gdy rozkręca się pod wozem części i 
składa je doraźnie. Nieraz musi się monter 
posmarować i powalać, lecz na ło są sposoby, 
by się oczyścić, ale ma taki monter wrodzony 
wstręt do brudu i nie złoży części wysmaro- 
wanych w oliwie i posypanych piaskiem, by 
czem prędziej zatarły się i zniszczyły. 

Drugą ważną zasadą jest porządek. W 
wzorowym warszłacie powinny być niezliczo- 
ne ilości skrzynek znormalizowanych na po- 
szczególne części samochodowe, gdzie prze- 
chowuje się i układa po rozebraniu wszystkie 
elementy. Ten pedanłyczny porządek wypró- 
bowany lałami za granicą przekonał wszystkich, 
że najmniej czasu traci ten monter, który się 
przyzwyczai do pewnych stałych metod ukła- 
dania i porządkowania części, należących do 
poszczególnych zespołów. Nasze warsztaty 
państwowe muszą wprowadzić łe pierwsze 
i zasadnicze nowości, a przekonają się szyb- 
ko, ile zaoszczędzą czasu i pieniędzy tam, 
gdzie pozornie wydaje się to wszystkim zbęd- 
ne, na skrzynki i czysłe chałaty, na umy- 
walki, mydło i ręczniki. 

Trzecią ważną zasadą jest wprowadzenie 
właściwych narzędzi. Każda praca wymaga 
właściwego narzędzia. Można narysować linię 
i kało od ręki, lecz koło to nie będzie po- 
dobne do koła, a linia nie będzie prosta, je- 
śli nie będziemy się posługiwać cyrklem i li- 
neałem. Właściwe narzędzia do każdej czyn- 
ności są symbolem naszych czasów. Naweł 
jeśli zapatrujemy się na tę sprawę od słrony 
naszej rewolucji społecznej, to naszym obo- 
wiązkiem społecznym jest dostarczenie robo- 
tnikowi właściwego narzędzia, by się nie mę- 
czył. Niepodobna wykonać dokładnej robo- 
ty bez właściwego narzędzia. Wiemy, że na- 
si rzemieślnicy są artystami i nieraz potrafią 
wykonać coś, co przerasła siły normalnego 
człowieka, a jednak niepodobna zmuszać ich 
do łego, by czynności wymagające precyzji, 
sięgającej sełnych części milimełra, wykony- 
wać pilnikiem. Tak jak ludzkość wyszła z okre- 
su epoki narzędzi kamiennych, tak technika 
wyszła z epoki pracy ręcznej a przeszła do 
czasu czynności mechanicznych i udoskonalo- 
nych do najwyższego poziomu. Samochód nie 
jest chłopskim wozem, lecz maszyną precyzyj- 
ną tak samo jak zegarek, teodolił: czy inne 
narzędzie techniki współczesnej. Wiemy o 
łem, że mały błąd między tłokiem a cylin- 
drem może spowodować załarcie się motoru, 
a mały błąd w mechanizmie sterowania może 
spowodować katastrofę dla jadących. 


Czwarłą zasadą jesł zmechanizowanie, a 
raczej zmoioryzowanie czynności montera w 
czasie napraw samochodowych. Dziś każda 
czynność jak szlifowanie gniazd zaworowych, 
czyszczenie motoru z nalołu, szlifowanie wnę- 
irza cylindrów, szlifowania grzybków zaworo- 
wych, powinno się odbywać przy użyciu elek- 
trzycznych wiertarek i elektrycznych motor- 
ków ręcznych. Są one do nabycia w kraju, 
lecz potrzeba wiedzieć o tem i chcieć je za- 
stosować. 

Zmotoryzowanie czynności, które dotych- 
czas wykonuje się ręcznie, jest bardzo korzyst- 
ne dla warsztatów z łego powodu, że czas ro- 
bocizny skraca się dokładnie dzisięciokrot- 
nie. Człowiek szlifujący odręcznie zawory mo- 
że dla jednego czterocylindrowego silnika wy- 
konać tę pracę w najlepszym razie za 8 go- 
dzin i będzie miał rękę spuchniętą w przegu- 
bie. Przy pomocy elektrycznej szlifierki wyko- 
na tę czynność w ciągu 45 minut i to znacz- 
nie lepiej i czyściej niż ręką. Będzie większa 
precyzja, mniejszy czas pracy i tańsza roboła. 

Wreszcie z motoryzacją i modernizacją 
warszłałów samochodowych łączy się ich ren- 
towność. Naprawy samochodów są u nas nie- 
współmiernie drogie i obalają całą kalkulację, 
gdy się posiłkujący samochodem zapyła, ile 
koszłuje go kilometr-godzina przejazdu. We- 
dług danych naukowych opartych na długole- 
inim doświadczeniu wielu rodzajów samocho- 
dów, koszt remonłu w ciągu pierwszych trzech 
laft pracy nie powinien wynieść więcej niż 
17%, w ciągu 5 lat eksploatacji 30% wartości, 
a w ciągu 7 lat nie więcej niż połowę war- 
łości. W przeciwnym razie taniej kalkuluje się 
nowy samochód. Przed wojną we wzorowych 
warszłałach zagranicznych kompletny remont 


silnika wraz z wymianą tłoków na nowe wy- 
nosił około 200 zł. : 

Liczne fabryki zagraniczne jak Ford, Che- 
wrolet, Fiat i wiele innych miały na całym 
świecie rozrzucone warszłaty naprawcze, w 
których remont był jednakowo liczony, miały 
wszystkie czynności jednakową cenę w róż- 
nych krajach, a personel był tak długo przy- 
uczany, aż osiągano czas remontu przewidzia- 
ny i zatwierdzony w katalogach danej firmy. 

Każda większa firma wydawała katalogi 
drukowane, w których były podane czasy re- 
montu do wglądu i do użytku publicznego. 
Unikało się w ten sposób nieporozumień 
i sporów z publicznością, warsztaty pracowa- 
ły z zarobkiem godziwym, a publiczność miała 
pełne zaufanie do danej instytucji. 

Na tę małą ilość samochodów, jakie posia- 
damy w Polsce, mamy niezliczone drobne war- 
szłaciki i te nie mogą podołać nadarzającej 
się pracy. 

Ameryka posiada około 30 milionów samo- 
chodów i gdyby w tym stopniu musiała roz- 
winąć warszłały samochodowe, fo cała lud- 
ność musiałaby się zajmować wyłącznie re- 
montem. Tymczasęm jak to można sprawdzić 
w roczniku Izby Handlowej amerykańskiej w 
całym przemyśle samochodowym pracuje tam 
zaledwie niespełna pół miliona ludzi, a ci lu- 
dzie produkują rocznie 4 i pół miliona samo- 
chodów i naprawiają 30 milionów samochodów 
będących w ruchu. Wypada więc na jednego 
pracownika samochodowego rocznie produk- 
cja jednego samochodu i naprawa 60 samo- 
chodów w będących w biegu. 

Takie wspaniałe osiągnięcia są możliwe 
tylko łam, gdzie jest racjonalna, zorganizowa- 
na i rozumna praca. 


Zwiedzamy szpital samochodów 


Wrażenia z wycieczki 


Cechu Ślusarzy Samochodowych do P. Z. S. w Solcu 


Kujawskim. 


W sobotę 12 bm. o godz. 9 sznur sa- 
mochodów wyruszył sprzed gmachu 
Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy. 

Jała kawalkada udala się do Solea 
Kujawskiego. Była to wycieczka Ce- 
chu Slusarzy Samochodowych, groma- 
dząca 72 osoby. Celem wycieczki było 
zwiedzenie Państwowych Zakładów 
Samochodowych nr 5 w Soleu Kujaw- 
skim. 

Po krótkiej jeździe uczestnicy wy- 
cieczki wylądowali przed bramą Za- 
kładów w Soleu i po załatwieniu wstę- 
pnych formalności wstąpili ma teren 
niedawno powstałego  przedsiębiorst- 
wa, którego otwarcie nastąpiło w le- 


cie bież. roku przy udziale ob. Pre- 
miera Osóbki-Morawskiego, 
* * 
y 
Zakłady Samochodowo w Solcu 


mieszczą się na terenie dawnej beko- 
uiarni i znajdują się w trakcie dalszej 
rozbudowy. i 

Po przejściu przez brzanę wejścio- 
wą obok portierni widzimy posterunek 
straży fabrycznej a nieco dalej remizę 
fabrycznej straży pożarnej, zaopatrzo- 
nej w nowoczesny sprzęt, 

W pobliskiej hali wita nas hałas 
silnika samochodowego. Okazuje się, 
ze odbywają się tam próby silnika, 
pracującego pod obciążeniem. Jeśli 
próbu wypadnie dodatnio, wówczas 
silnik może wędrować do wmontowa- 
nia. 

W następnych lokalach fabrycz- 
nych obserwujemy droge silnika, jaką 
odbywa w czasie naprawy. Najpierw 
motor podlega  gruntownemu myciu, 


po czym wędruje do napraw. Dosłow- 
uie wądruje, bowiem w hali zastoso- 
wano urządzenie taśmowe i transpor- 
ter posuwa naprawianą część od pra- 
cownika do pracownika. Każdy z nich 
wykonuje inną czynność, specjalizując 
się w danej dziedzinie. 


Widzimy w tej hali dużo precyzyj- 
nych maszyn, poruszanych elektrycz- 


nościa, Są tam szlifiernie do wałów 
korbowych, prasy hydrauliczne itp. 


Wszystkie dostarczone przez UNRRA 
maszyny odznaczają się praktycznoś- 
cią, lśnią czystością i nowością. 


Wkraczamy z kolei do działu obró- 
bki motorów, podziwiając praktyczne 
i estetyczne zarazem stoły do pracy 
i inne urządzenia. 

Imponująco przedstawia się maga- 
zyvn mieszczący się w obszernej hali. 
Niezliczone półki poza siatkami dru- 
cianymi zawierają narzędzia i części 
zamienne. 

Wędrując dalej. odczawamy Sspecy- 
ficzny zapach palonega koksa i sły- 


szymy huk młotów. Zbliżamy się do 
kużni. Podziwiamy tam pracę młota 


mechanicznego. Kowal reguluje ude- 
rzenia młota nogą. naciskając kontakt 
w formie poręczy. biegnącej dołem. 
Udoskonalenie techniczne zaoszczędzi- 
ło w tym wypadku człowiekowi wiele 
sił. F 

Z kuźni przechodzimy do olbrzy- 
miej hali montażowej. Widzimy tam 
dziesiątki wszelkiego rodzaju samo- 
chodów, znajdujących się w reparacji. 
Są to przeważnie l. zw. „wraki“, które 
doprowadza się do porządku. Znaleźli 


się tu motorowi przedstawiciele niemal 
całego świata, jak można się przeko- 
"s czytając napisy: Paris, Chicago 
itd. 

W hali montażowej oglądamy wie- 
le maszyn, m. in. imponującą rozmia- 
rami szlifiernię. Jeszcze większa hala 
znajduje się w budowie. 

Z kolei zwiedzamy urządzenia, do- 
tyczące elektryczności. Przechodzimy 
przez szereg nowych sal fabrycznych, 
gdzie w reparacji znajdują się pod- 
zespoły elektryczne silnika. Oglądamy 
tam m. in. nowoczesne generatory do 
ładowania akumulatorów. Pracownik 
obsługujący ten dział, ubrany jest w 
gumową odzież ochronną dla zabezpie- 
czenia przed kwasami. W dalszym 
ciągu mieści się dział naprawy aku- 
mulatorów i dział mechaniczno-gospo- 
darczy. Wszędzie uderza - wzorowa czy- 
stość i porządek. 

Po opuszezeniu tego działu ląduje- 
my na obszernym placu, który zajęty 
jest caly przez opakowania. Tę olhrzy- 
mią masę drzewa zużyto do budowy 
skrzyń, w których warsztaty soleckie 
przepłynęły z Ameryki do Polski. 


Wstiępujemy obecnie do hali mecha- 
nicznej, -gdzie widzimy wszelkiego ro- 
dzaju obrabiarki, tokarki, szlifierki, 
gryzarki itp. Dziesiątki pracowników 
zatrudnionych jest w tei hali, wszę- 
dzie zgrzyta żelazo, wszędzie sypią się 
iskry z toczonej stali. W następnej ha- 
limontażowej naprawia się części pod- 
wozi, jak potencjały, skrzynki biegów 
itp. Pracę ułatwiają zainstalowane 
wszędzie dźwigi. 

Po zwiedzeniu hal znajdujemy się 
przed gmachem dyrekcji PZS, gdzie 
oglądamy pieknie wykonane z kamie- 
nii cegieł OE aj i gdzie po- 
znajemy zajętych przeglądaniem samo- 
aow delegatów UNRRA ppłk. Bat- 
toryego i ppłk. Thomsona, 


Zwiedzenie zakładów w Solcu koń- 
czy rzut oka na wielkie kolony samo- 
chodów  naprawionych i czekających 
na naprawę. 


W wielkim „szpitalu“ samochodów ` 
w Solen zatrudnionych jest około 700 
pracowników. 

* 
* 

Wycieczkę Cechu Ślusarzy Samo- 
chodowych do Solca kończy towarzy- 
ska pogawędka w sali Izby Rzemieśl- 
niezej w Bydgoszczy, gdzie zebrani 
podzielili się wrażeniami i wypowie- 
dzieli swe uwagi na temat bolączek za- 
wodowych. 

Do urządzenia wycieezki przyczynił 
się zarząd Cechu z ob.ob. Witoldem Le- 
wandowskim. Maksymilianem Berdy- 
chem, Niedbalskim, i Jankowskim na 
czele. W wycicezce z ramienia Izby 
Rzemieślniczej wziął udział w-prezes 
Fiolka. Szczególnie serdecznie witano 
udział znanego przedsiębiorcy ob. Fran 


ciszka Lewandowskiego, właściciela 
warsztatów samoch. przy ul. Podol- 
skiej. 


Podczas zebrania towarzyskiego u- 
czestnicy złożyli na cele społeczne 3250 
zł do rąk w-prczesa Fiołki. 

Wycieczka Cechu Ślusarzy Samo- 
chodowych spełniła swoje zadanie — 
zaznajomienia członków z nowoczesną 
techniką naprawy samochodów a rów- 


nocześnia przyczyniła się do zacieś- 
nienia węzłów koleżeńskich wśród 


członków Cechu. J. K. 
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Rzemiosło sprzed 25-ciu wieków 


Początki rzemiosła sięgają  odle- 
glych czasów. Słusznie twierdzi prof. 
Zieliński, że świat antyczny jest za- 
czynem tego, co obecnie jest. Właśnie 
do tych czasów należy odnieść się, by 


odszukać początki rzemiosła. Staro- 
żytność była widownią i pierwszą 


areną rzemiosła. Pobieżnie uprzytom- 
niwszy sobie ogrom prae rzemieślni- 
czych w Bgipcie, Syrii, Babilonie 
i Fenicji, zatrzymajmy się w słonecz- 
ncj, hellenistycznej Grecji. 

Podania greckie sławią rzemieślni- 
ków z Orchomenos, który zasłynęli 
przekopaniem podziemnych kanałów 
odpłtywowych, położonych na wschod- 
nim wybrzeżu jeziora kopajskiego w 
Beocji. Wiertacze z Arkadii potrafili 
zbyteczna wodę z wyżyn przez otwory 
w skałach wapiennych skierować, na 
niziny. Obok odwadniania Grecy urzą- 
dzałi z wielką wprawą sztuczne nawa- 
dniania. W ten sposób Argos, nawie- 
dzany powodziami i posuchami, staje 
się dzięki pracy wykwaliłikowanych 
rzemieślników i 


krainą Żyzną i uro- 
dzajną. Prace kanalizacyjne w Grecji 
starożytnej podniosły wydajnie zbiór 
plonów z sadów owocowych, pól i łąk. 
Dodatki do Odyssei świadczą o rozwo- 
iu ogrodnictwa. Zasłużył się w tym 
kierunku niejaki Laertes. 

Stary testament chwali spokojny 
i zadowolony żywot pod winauą maci- 
cą i ligowym drzewem. taki widok 
przedstawiała i Helada, zwłaszcza, 
gdy praca rzemieślników greckich u- 
dostępniła i zmusiła wodę do posłu- 
chn do użyźniania wapnistej gleby 
greckiej. 

Słynna była w starożytnej Hella- 
dzie ceramika wyspy Rhodos. Konew- 
ki i talerze z Rhodos, amtory z Melos, 
czary z Kyrem były ogólnie poszuki- 
wane. „Zakłady metalurgiczne* z 
Chjos potrafili lutować żelazo, W Sa- 
mos wykonywano odlewy brązowe, 
znane już w Egipcie. 

Od 8 wieku przed Chrystusem zna- 

ue były w Helladzie towary gliniane 
pochodzące z Chalkis t różne metalo- 
we naczynia. Megara sławna była 
z tkanin, chlubiła się wynałazkiem 
walcowania sukna. W Atenach sławna 
była dzielnica garncarska, znana ze 
swych wyrobów, Rzemieślnik garncar- 
ski z Aten był mistrzem doskonałym 
o dużej kulturze zawodowej. 
' W Eginie i Koryncie chlubiono się 
wynalazkiem budowy okrętów oraz 
znajomością budowy talochronów i ol- 
brzymich warstłatów okrętowych re- 
neracyjnych. Drogi wykuwano w razie 
konieczności nawet w skałach, obmy- 
śliwano wymiijania i wypoczynki. 
Znane są gościńce bite do miejse Swie- 
tvch z Aten do Klenzis. z Blis do 
Olimpii i Delfi. W miastach brukarze 
układają szosy dla pochodów do świą- 
tyń, starannie je wykonując. 

W Attyce zakładano drogi bite dla 
wozów, wiodące z Aten do granie 
a kolumny z napisami znaczyły odle- 
złości. 

Bicie monet wynalezione przez H- 
dvjskich Mermnadów. udoskonalają 
Grecy z dużym powodzeniem i sukce- 
sem. 

Do starożytnej Grecji zwłaszcza do 
Aten ciągną ze wszystkieh stron świa- 
ta zręczni rzemieślnicy, którzy zyski- 
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wali stanowisko metoików — pupiłów, 
czyniono im dogodności ceniąc ich 
pracę i przedsiębiorczość. Wielki ruch 
budowlany zatrudniał mnóstwo robo- 
tuików i rzemieślników. Budowniczo- 
wie, cieśle, rzeźbiarze, kowale, odlewa= 
cze, kamieniarze, farbiarze, cyzelerzy 
w złocie i w kości słoniowej, malarze, 
snycerze, tkacze zmajdowali tu obfity 
zarobek. Pracownie Phidiasza były 
szkołą dla całego ludu. Całe ulice w 
Atenach zajmowały pracownie. Sław- 
ne były cienkie tkaniny, wyroby me- 
talowe, skórzmie, wonne maście, ozdo- 
by dla kobiet, przybory do budowy 
okrętów, naczynia i wyroby gliniane. 

Towary byty doskonałe. Niektóre 
zachowały się do dziś. Oglądać je mo- 
Żna w muzeach, lub na rycinach zdo- 
biących książki historyczne, opisujące 
dzieje Hellady. Niejeden mistrz szew- 
ski musiał by dobrze się namyślić, by 
wykonać takie np. trzewiki, jakie wy- 
konywali szewcy z Sikionu lub z La- 
konii czy też z Ardos. Pamiętajmy, że 
Greczynki starożytne były elegantka- 
mi nie ustepującyini w uiczym naszym 
paniom. Farbowanie policzków znały 
może lepiej od niejednej z 1946 r. Bu- 
ciki były wykwintne 1 pełne elegancji. 


Stolarz dzisiejszy stanaąlby pełen 
podziwu na widok poprostu „wypiesz- 
czonych mebelkach* kolegi z 5 wieku 
przed Chrystusem. Wyrabiali takie 
meble stolarze z Lakonii Brążowe 
wyroby z Delos i z Koryntu uchodzą 
do dziś dnia za cacka. Makaty z Mile- 
iu oraz muślinowe przezroczyste ma- 
terie na ubrania z Alragos, zdziwiły- 
by nie jednego tkacza, Drukarzy zacie- 
kawi fakt, że ognisko handlu ksiegar- 
skiego w  Alenach zatradniało wielu 
„drukarzy — przepisywaczy książek. 


Kuchnia grecka  posiedała najprzed- 
niejsze zaprawy i korzenie. Rzeźnicy 


znali doskonałe sposoby solenia mięsa. 
Rzemieślnicy wystawian swo towary 
lub tylko próbki, ua podstawie któ- 
rych zauwiorano umowy kupna. Awy- 
cięstwo pod Salamis r Himere uhez- 
pieczyły niepodległość Hellady i odda- 
ły je panowanie nad morzem Śród- 
ziemnym. Greckie towary przenikają 
wszędzie, do majdalszych zakątków 
starożytnego świata, 

Powstają kolonie, nowe warszlaty 
pracy, środowiska silnie oddziałowu- 
jace na otoczenie, Nie małą rolą ode- 
grał i rzemieślnik pokazując swoją 
znajomości zawodowe kolegom różnej 
narodowości. , 

Mistrzowską ich prace dzis jeszcze 
podziwiamy — bo 25 wiekach. 

(Łęg) 


W drodze do uregulowania prawa 
własności na Ziemiach Odzyskanych 


Komitet Kkonomiczny Rady Mini- 
strów na posiedzeniu w dniu 10 wrze- 
nia 1946 uchwalił opracowany przez 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych pro- 
jekt Dekretu o przekazywaniu osobom 
fizycznym oraz osobom prawnym 
prawa publicznego i prywatnego po- 
niemieckiego mienia nicrolniezego na 
obszarze Ziem Odzyskanych. Dekret 
ten po uchwaleniu przez Radę Mini- 
strów i przyjęcie go przez Prezydium 
K. R. N. bedzie posiada! docydujące 
znaczenie dla ostatecznego uregulowa- 
nia własności nierolniczej na Ziemiach 
Odzyskanych. 


Zanim Dekret ten wejdzie w życie, 
ukończona musi być jednak akcja u- 
państwowienia przedsiębiorstw ponie- 
mieckich, która stanowi etap pierwszy 
procesu  ustabilizowama stosunków 
własnościowych w tej dziedzinie. 


Ustawa z dnia 3 stycznia 1946 o u- 
państwowieniu podstawowych gałęzi 
sospodarki narodowej przewiduje bo- 
wiem, że wszystkie  przedgiębiorstwa 
poniemieckie przechodzą bez odszkodo- 
wania na własność Panstwa. Dlatego 
też dopiero przejście przedsiebiorstw 
poniemieckich na własśzość Państwa, 
ich upaństwowienie w trybie ustawy Z 
dnia 3 stycznia 1946 stanowi podstawe 
prawną dla dysponowania przez Pań- 
stwo tymi przedsiębiorstwami w ra- 
mach nowego Dekrelu, uchwalonego 
ostatnio przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów. 


Upaństwowienie przedsiębiorstw po- 
niemieckich na Ziemiach Odzyskanych 
nie oznacza bynajmniej, że wszystkie 
te przedsiębiorstwa pozostaną w przy- 
szłości  przedsiębierstwuni  puństwo- 
wymi. 


Tylko część przedsiebiorstw pozo- 
stanie w sektorze państwowym, liczne 
zaś. przedsiębiorstwa beda, przekazane 
sektorowi .spółdzielczemu 1 prywatne- 
Mu, 

Komisyj do 


Prace Wojewódzkich ( 
spraw upaństwowienia przedsie- 
biorstw, działających w ramach usta. 


wy z dnia 8 stycznia, 1946 są jak z te- 
go wynika, sharmonizówane Z prZYSZ= 
fymi zamierzeniami, ca do przekaza- 
nia zuacznej części przedsiebiorstw, po- 
niemieckich na rzecz spółdzielczości I 
inicjatywy prywatnej. | 
Od sprawnego i szybkiego zalatwic- 


nia akcji upaństwowienia przedsic- 
biorstw poniemieckich jest więć uza- 
leżniony, termin ostatecznej regulaci 


prawnej stosunków wiasgnościowych 
na Ziemiach Odzyskanych. 


Wolno handlować papierosami 
pochodzenia zagranicznego 


Z uwagi na często wynikające nie, 
porozumienia Minister Aprowizacji I 
Handlu okólnikiem z dnia 2 wrzesnia 
bo r. wyjaśnił, że bezwzględny zakaz 
bandlu artykułami nochodzącymi z do- 
siaw UNRRA, dotyczy odzieży i żyw- 
ności, Natomiast nie obejmuje on pa- 
pierosów angielskich i amorykańskieh, 
jak również i bułgarskich. importowa- 
nych, a nie pochodzących z dostaw 
UNRRA, które mogą być sprzedawane 
bez przeszkód. 

Równocześnie wspomniany okólnik 
przypomina, że ustalona cena detalicz- 
na przez P.M.T, na papierosy amery- 
kańskie i angielskie wynosi zi 8 za 
sztukę, zaś na papierosy pochodzenia 
bułgarskiego zł 5 zu sztuke, 


O przyszłości gospodarczej Bydgoszczy 


W cjągu swego 600-letniego istnie- 
nia Bydgoszcz nie wykazała tyle po- 
tencjonalnych możliwości rozwoju go- 
spodarczego, co właśnie obecnie. No- 
we granice Polski stwarzają dla Byd- 
goszczy odmienną, niezwykle korzyst- 
ną sytuację. W przedwojennym poli- 
tyczno - przestrzennym układzie nasze- 
go państwa punkt ciążkości Polski 
znajdował sie w dorzeczu Wisły z War 
syawą jako punktem centralnym, a Wi- 
sla była zasadniczą strefą ciążenia go- 


spodarczoego 1 komunikacyjnego (nie 
zawsze i w pełni wykorzystaną) dla 


obu cześci Polski, przedzielonych rze- 
ka tą jako arterią centralną naszego 
Zaństwa. 

Przez przesunięcie granie politycz- 
nych ku zachodowi'i wejście Odry w 
orbife mechanizmu gospodarczego i 
komunikacyjnego Polski dorzecze Wi- 
sły znalazło się w położeniu ekscen- 
trycznym w stosunku do obszaru Pol- 
ski. Warszawa i je) promienista w sto- 
sunku do terenu Polski sieć komuni- 
kacyjna straciły charakter centrum ko- 
munikacyjnego państwa a punki cięż- 
kości kraju przesunął się na działy wo- 
dne pomiędzy dorzeczem Wisły a do- 
rzeczem Odry. 

W następstwie tych zmian wzrosło 
znaczenie wszelkich dróg naturalnych, 
łaczących Wisłę jako nadal najważ- 
niejszy, bo najdłuższy szlak wodny, 
przebiegający przez cały obszar Polski 
a docierający do morza, z Odrą, beda- 
cą najdłuższą. drogą wodną na zachod- 
nich rubieżach naszego państwa, rów- 
nież dochodzącą do Bałtyku. 

Chodzi tu nie tylko o wzrost zna- 
czenia Kanała Bydgoskiego, ale i in- 
nych dróg wodnych. które moga być 
rozbudowano i stanowić dalsze połą- 
czenie pomiędzy dorzeczem Wisły a do- 
rzoczem Odry jak np. Kanał Obrzań- 
ski, Jednak szezególnie korzystny, jest 
obecny układ granie dla Kanału Byd- 
goskiego, który w dawnych granicach 
nie był wykorzystany, co odbiło się 
niezwykle ujemnie na tempie rozwoju 
gospodarczego Bydgoszczy. 

Obeenie Bydgoszcz zajmuje central- 
ne miejsce nad skrzyżowaniem najwa- 
żniejszych chyba szlaków komunika- 
cyjnych Polski, położonym na terenie 
Województwa Bydgoskiego. Jeden z 
tych szlaków prowadzi z południa na 
północ. łączac główny, region przemy- 
słowy Polski z portami dorzecza Wisły, 
przy czym warto sobie  uprzytomnić, 
że szlak ten jest podwójny, ponieważ 
obok doliny dolnej Wisły i towarzy- 
szących jej, linii kolejowych 1 dróg bl- 
tyeh istnieje jeszcze drugi szlak wod- 
uy, idący Drwęca i poprzez Jeztoro 
Ostródzkie 1 Kanał Blbląski dochodzą- 
cy do Klbląga. naszego najbardziej 
wschodniego portu. 

Drugi zasadniczy 8% mit 
cyjny, przebiegający równoleżnikowo, 
łączy. Warszawę przez Wisłę oraz O- 
kreg Mazurski przez Drwęcę i Wisłę z 
Kanałem Bydgoskim. nawiązującym z 
kolej do Noteci, Warty i dolnej Odry, 
a tym samym prowadzącym do nasze- 
go najbardziej zachodniego portu mor- 
skiego, do Szczecina. Temu, szlakowi 
wodnemu tworzyszą ważne linie kole- 
jowe i drogi bite. 

Jakie wynikają dla Bydgoszczy na- 
stepstwa z tych faktów? Województwo 
Bydgoskie jest centralnie położonym 


szlak komunika- 


zapleczem w stosunku do naszych wo- 
jewództw nadmorskich, tj. Szczecińs- 
kiego i Gdańskiego. Z tej racji pow- 
stają dla Województwa Bydgoskiego 
daleko idące konsekwencje gospodarcze. 
Mianowicie z jednej strony powstaje 
funkcja obsługiwania portów morskich 
przez dostarczenie naszej wymianie 
miedzynarodowej przetworów rolniczo- 
hodowlano-leśnych tj. produktów, do 
wytwarzania których nasze wojewódz- 
two jest szczególnie predystynowane ze 
wzgledu na nature kraju oraz bliskość 
portów morskich. Z drugiej strony Wo- 
jewództwo Bydgoskie dzięki swemu 
położeniu centralnemu jako zaplecze 
województw nadmorskich ma wszelkie 
dane, by stać się głównym miejscem 
rozdzielczym a może i przetwórczym 
dóbr. importowanych za pośrednictwem 
portów morskich dla północnej i środ- 
kowej części Polgki, 

Z tej funkcji, wynikającej dla Woje- 
wództwa Bydgoskiego przy obecnym 
układzie geograficzno - przestrzennym 
w ramach życia gospodarczego Polski, 
Bydgoszcz może wyciągnąć dla siebie 
maksymalne korzyści. Przypadają one 


w udziale Bydgoszczy nie tylko z racji 
iej charakteru jako stolicy wojewódz- 
kiej, znajdującej się mniej więcej w 
środku województwa, lecz przede wszy- 
stkin w następstwie jej położenia nad 
skrzyżowaniem wspomnianych głów- 
nych szlaków komunikacyjno - gosno- 
darczych Polski. 

Bydgoszcz ma wszelkie dane, by stać 
się centralą  rozdzielczo-zbiorczą dla 
województw nadmorskich zarówno, gdy 
idzie o towary importowane jak i eks- 
portowane przez nasze porty morskie. 
Możliwości przetwarzania na miejscu 
importowanych surowców lub półta- 
brykatów (zjawiska niezwykle ważne- 
go m punktu widzenia koniecznej na 
Pomorzu zmiany struktury zawodowej) 
oraz udogodnienia transportowe, wy- 
nikające dla Bydgoszczy w następstwie 
jej położenia nad zasadniczym w Pol- 
sco skrzyżowaniem szlaków komunika- 
cyjnych, dają wystarczającą podstawę 
do twierdzenia, iż Bydgoszcz może stać 
się jednym z najważniejszych ośrad- 
ków gospodarczych Polski, jeżeli Wo- 
jewództwu Bydgoskiemu wolno będzie 
wykonywać tę funkcje w życiu gospo- 
darczym Polski, które nakazują warun- 
ki naturalne tego województwa w 0- 
beenym układzie polityczno-przestrzen- 
nym. 


Kącik rzemieślnika - sportowca 


Zebranie K. S, „SPD“. 


Dnia 8 bm. o godz. 20-tej w gmachu 
Szkoły Dokszt. Zaw. nr 1 odbyło się 
pierwsze po wakacjach zebranie szkol- 
nego TRS Sr PD.. 

Po odczytaniu protokołu przez sce- 
krotarza. który przyjęto bez zmian, 
kierownik sportowy zdał sprawoztla- 
nie z udziału K. S. „SPD“ w biegu im. 
sp, Janusza Kusocińskiego. 

Klub zdobył nagrodę za najliezniej- 
szy udział w biegu, wystawiając 25 
zawodników; którzy wszyscy bieg u- 
kończyli. 

Nastepnie podano do wiadomości, 
że przyjmuje się zgłoszenia do mi- 
stazostw ping-pongowych juniorów, 
które rozpoczną się pod koniec bieżą- 
cego miesiąca, 

Po uzgodnieniu terminów na tre- 
ningi poszczególnych sekcji, zakończo- 
no zebranie ok. godz. Żl-ej. 


Uczniowie Szkoły Dekszt. Zaw. 
w biegu K. S. „Grafika“. 


W niedzielę 6 bm. odbył sie poraz 
drugi bieg na przelaj im Śp. Janusza 
Kusocińskiego. organizowany rokrocz- 
uie przez K. S. „Grafika“. Na starcie 
stancło ponad 100 biegaczy. 

Szkolny Klub Sportowy „SPD“ wy- 
stawil do biegu 25 zawodników, rekru- 
tujących się spośród młodzieży rze- 
mieślniczej, uczęszczajacej do Publ. 


‘Szkoły Dokszi. Zawodowej — zdobywa- 


jąc nagrode za nailiczniejszy udział w 
biegu a nie ILK.S. jak mylnie podal 
„Kurier Sportowy“. 

W biegu głównym (3500 mtr), w któ- 


rym zwyciężył Wasilewski przed 
Dzwonkowskim, (obaj z Włocławka) 
zawodnik „SPD“ Tokarski przybiegł 


I4-ty (w ub. roku 8-my). 

W biegu dła juniorów od 16 do 18 
lat, na dystansie 1600 mtr, zwycięzcą 
był Nowak z H. K. S, Bydgoszcz. Pier- 
wszy junior „NPD“ przybiegł do mety 
na $ miejscu (Wink Marian). 


Łańcuch składek na rzecz klubu spor- 
towego „SPD“, 


Na rzecz _ rzemieślniczego klubu 
sportowego SPD wpłacł ob. Antoni 
Skomieczny, starszy Cechu Oukierni- 
ków zł 200 i wzywa: ob. Studziński 
Cukiernia Bałtyk, 2. ob. W. F. Bigoń- 
ski, Cukiernia Świętojańska 2. 8. ob. 
Burzyński Cukiernia Dworcowa 22. 
4, ob. Nasiadek Cukiernia, 5. ob. F. Ka- 
zmierczak, Wytwórnia lodów, 6. obyw. 
Stanisław Hass Cukiernia Krystal, 7. 
ob. Jerzy Gorczyca Al. L Maja 145. 8. 
ob. Andrzej Szczygielski Cukiernia A- 
tlantyk, 9. ob. Józef Kałas Wytwórnia 
Cukierków. 10. Związek Cechów. 11. ob. 
Piotr Godek, starszy Cechu Rzeżźników 
12. ob. Lubomski starszy Ccehu Ślu- 
sarzy. 18. ob. Szczepański starszy Ce- 
chu Stolarzy. 14. ob. Głowski starszy 
Cechu Szewców. 

Składki należy wpłacać w redakcji 
„Rzemieślnika Pomorskiego“. 


Zniesienie podatku konsumcyjnego | 
od „tanich“ obiadów 


Wprowadzone ostatnio na skutek 
interwencji Ministerstwa Aprowizacji 
i Handlu wydawanie w lokalach ga- 
stronomieznych „tanich“ obiadów spot- 
kało sie z dużym zadowoleniem ludzi 
pracy. Jak wynika z głosów prasy, o- 
biady te są pożywne, a ponadto doste- 
pne dla każdego ze względu na cenę 
zł 50, Niestety, lokale gastronomiczne 
prócz procentu dla kelnerów w kwocie 
10% pobierają od tych obiadów rów 
nież 10% podatku konsumcyjnego na 
rzecz zarządu miejskiego. Wywołuje 
tv słuszne protesty ze strony konsu- 
mentów, dla których podatek ten jest 
znacznym obciążeniem. Podzielając to 
stanowisko i pragnąc udostępnić „ta- 
nie obiady“ jak najszerszym warstwom 
ludności pracującej, Ministerstwo A- 
prowizaeji i Handlu wystąpiło z wnio- 
skiem do Ministerstwa Administracji 
Publicznej jako władzy nadzorczej nad 
samorządami o zwolnienie konsumen- 
tów tych obiadów od obowiązku pła- 
cenia podatku konsumeyjnego. 


CON 


Nowe wynalazki radzieckie 


Uczony radziecki Nowikow wyna- 
lazł sposób wyświetlania filmów przy 
świetle dziennym. 


W centrach przemysłowych Mosk- 
wy przeprowadzane są ostatnio próby 
doświadczalne nad wprowadzeniem w 
użycie parowozów kolejowych z turbi- 
uą gazową. Wynalazek ten — obok no- 
wości naukowej — posiada wielkie 
znaczenie praktyczne, gdyż pozwoli za- 
stosować opał różnego gatunku, pod- 
czas gdy motory parowozowe wewnę- 
trzno-spalinowe (Diesel) dawały moż- 
ape zastosowania tylko płynnego pa- 
iwa. 


Uroczystość 2-ej rocznicy M. O. 


W niedzielę, 6 bm. odbyły się w ca- 
tym kraju uroczystości związane z 2-gą 
rocznicą istnienia Milicji Obywatels- 
kiej. Główne uroczystości w Warsza- 
wie rozpoczęły się apelem poległych 
na pl. Zbawiciela, a następnie odbyła 
się akademia w sali „Romy“ z udzia- 
łem przedstawicieli Rządu, Wojska i 
Społeczeństwa. 


Sprawa kontroli energii atomowej 


Parłament brytyjski uchwalił w 
drugim czytaniu ustawę o kontroli 
energii atomowej w Wielkiej Brytanii. 
Premier Attlee zabierając głos w de- 
bacie oświadczył. że komisja energii 
atomowej przy ONZ opracowuje Już 
system międzynarodowej kontroli nad 
tą energią. 


W związku z tą wiadomością dono- 
szą z Waszyngtonu, że przewodniczący 
komisji energii atomowej Bernard Ba- 
ruch zapowiedział, że Stany Zjedno- 
czone gotowe są zniszczyć wszystkie 
bomby atomowe, gdy tylko świat zjed- 
noczy się w powszechnym pakcie bez- 
pieczeństwa. 


Straszliwy huragan 


Huragan szalejący na Kubie spo- 
wodował wielkie zniszczenia. 10 osób 
zostało zabitych, a 50 rannych, Ogółem 
200.000 Indzi znalazło się bez dachu nad 
głową, Straty wynoszą 40 milionów do- 
larów. 


Termin wyborów w Polsce 


Jak donosi Socjalistyczna Agencja 
Prasowa (SAP) w środę 9 bm. obrado- 
'wało Prezydium KRN. Agencja suge- 
ruje, że przedmiotem obrad była spra- 

ra wyborów. Jakkolwiek nie wydano 

w tej sprawie specjalnego komunika- 
tu, koła wlajemniczone utrzymują, że 
wybory w Polsce wyznaczone zostały 
na 19 stycznia 1947 roku. 


Deszcz spadających gwiazd 


Obserwatorium astronomiczne w 
Poznaniu zaobserwowało dnia 10 paž- 
dziernika br. rój meteorów. Pojedyn- 
cze meleory pojawiły się również po 
północy miedzy godz. 230 a 4-tą. Ilość 
meteorów wynosiła przeciętnie 20' na 
min. Zgodnie z obliczeniem prof. Ba- 
nachewicza z Krakowa między godz. 
4,80 a 450 liczono przeciętnie 100 spa- 
dających gwiazd na minutę. Zjawisko 
obserwowało aż do Świtu 6 obserwa- 
torów. Ogółem naliezono ponad 2.500 
metcorów, z tego 15 proc. przewyższa- 


niosq ? 


ło blaskiem gwiazdy pierwszej wielko- 
ści. Przeważała złócista barwa meteo- 
rów. Jaśniejsze pozosiawiały na niebie 
świecąca smugę barwy czerwonej, in- 
ne zaś świecące obłoki. Obserwatorom 
przeszkodziło świalło księżyca, dlatego 
słabsze meteory w ogóle nie były wi- 
doczne. 


Wyrok będzię wykonany 


Sojusznicza Rada Kontrolna w Ber- 
linie podała do wiadómości, że wyroki 
śmierci wydane na 11 oskarżonych w 
procesie norymberskim, wykonane be- 
dą w środą 16 bm. na dziedzińcu wie- 
zienia w Norymberdze. Świadkami eg- 
zekucji będzie komisja złożona z przed- 
stawicieli 4 mocarstw oraz po 2 przed- 
stawicieli prasy z tychże mocarstw. 
Wszystkie wnioski skazanych o ułas= 
kawienie — zostały odrzucone. 


Stan wojenny w Chinach 


Z Chin donoszą, że gen. Czang-Kai- 
Szek, który ponownie wybrany został 
prezydentem, ogłosił w całym kraju 
stan wojenny. Zarządzenie to pozosta- 
je w związku z zaostrzeniem się Sy- 
tuacji na froncie i zerwaniem rokowań 
z przedstawicieclami wojsk komunisty- 
cznych. 


50 tonn papieru zużyto na konferencji 
paryskiej 


Konferencja paryska kosztowała 
Francję 285 mil. franków trancuskich. 
Udział w niej brało 1384 delegatów, 
Personel urzędniczy wynosił 2000 o- 
sób. Dziennikarzy było 2.100 z 48-miu 
państw. Odnajęto 2,000 pokoi, zużyto 
10 milionów arkuszy papieru, równają- 
cych się 50 tonom. 


Zjazd przemysłowy we Wrocławiu 


W pierwszym dniu Zjazdu Przemy- 
słowego we Wrocławiu 13. bm. odbyło 
się powołanie prezydium oraz przemó- 
wienia, przede wszystkim przemówie- 
nie wicepremiera Gomułki. W drugim 
dniu pracować będą poszczególne ko- 
misje, które przedstawią sprawozda- 
nia, przedkładane następnie na plenum 
w trzecim dniu Zjazdu do zatwierdze- 
nia. 


Jak się zachowują 
skazani zbrodniarze? 


W losie zbrodniarzy norymberskich 
nie zaszła żadna zmiana. Ich podania 
o łaskę zostaly wszystkie odrzucone a 
cgzekucja odbędzie się w środę. 

Korespondent francuski Jacques 
Sonvairain, który pierwszy ujawnił 
postanowienia Rady Sojuszniczej na 
temat zbrodniarzy norymberskich zo- 
stał wydalony z Berlina. 

Na temat zachowania sie oskurżo- 
nych warto podać, że Hans Frank mo- 
dli się żarliwie a Goering pali bez 
przerwy papierosy. Tylko Hess odzy- 
skał humor i zapewnił swego nadwor- 
vego psychiatre, że Niemcy za lat 20 
staną się znowu wielką potega. 


Układ handlowy polsko-włoski 


W dniu 10 bm. we włoskim mini- 
sterstwie spraw zugranicznych w pała- 
cu Chigi został podpisany układ han- 
dlowy polsko-włoski. 


Układ obowiązuje na okres 4 lat. 
Polska eksportować będzie do Włoch 
m. in. węgiel, sole potasowe i asfalt. 
Włochy zaś ze swej strony dostarczą 
Polsce cynku, ołowiu, siarki, barwni- 
ków — dla przemysłu włókienniczego, 
maszyn tekstylnych, maszyn i narzędzi 
instalacyjnych dla kopalń, motorów, 
instalacji i aparalów elektrycznych, 
aparatów radiowych, maszyn do pisa- 
mia itp. 


Największy odlew w Polsce 


W hucie Bankowej w Dąbrowie 
Górniczej wykonano odlew wagi 120 
ton. Jest to dotychczas największy od- 
lew w Polsce, służyć będzie jako pod- 
stawa do młota w hucie w Chorzowie. 


Prywatny przemysł 
spożywczy 


Według danych posiadanych przez 
Departament Miejscowego Przemysłu 
Spożywczego Ministerstwa Aprowiza- 
cji i Handlu na terenie całego Pań- 
stwa w rękach prywatnych znajduje 
się obecnie około 6.100 młynów łącz- 
nie z wiatrakami, o zdolności przemia- 
łowej rocznej ogółem około 4.600 tys. 
ton, Są to, rzecz prosta, w większo- 
ści młyny mniejsze, tzw. gospodarcze, 
o znaczeniu lokalnym. 

Jeśli chodzi o przemysł olejarski — 
istnieją obecnie w Polsce 622 olejarnie 
prywatne, zatrudniające 1.400 pracow- 
ników, o zdolności produkcyjnej rocz- 
nej 64.500 kg. 

dziale konserwowym przetwór- 
stwa rybnego mamy 17 prywatnych za- 
kładów, zatrudniających 167 pracow- 
ników, o rocznej zdolności produkcyj- 
nei: śledzie — 36,7 ton, ryb węądzonych 
— 1.486 ton i marynat -—788 ton, 566 
przetwórni mięsnych, zdolnych do wy- 
twarzania rocznie 28.000 ton przetwo- 
rów miesnych, zatrudniających 1212 
pracowników, oraz 78 zakładów pro- 
dukujących rocznie marmelady 10.160 
ton i przetworów owocowych około 
80.000 ton. 

269 prywalnych fabryk cukierków, 
zatrudnia 1985 pracowników, wyrabia- 
jąc rocznie 4.884 ton cukierków i eze- 
kolady oraz innych artykułów cnukier- 
niczych —- 2200 ton, poza tym 4 wytwór- 
nie makaronu o zdolności produkcyj- 
nej 860 ton rocznie, a zatrudniające 
7 pracowników (fizycznych i uny- 
słowych). 

Stosunkowo poważnie przedstawia 
sie również slan przemysłu prywatne- 
go w zakresie produkcji piwa i wód 
gazowych. 

20 browarów, zatrudniających 493 
pracowników — produkuje 168.000 hl. 
piwa rocznie, — roczna zaś produkcja. 
388 wytwórni wód gazowych przy 1857 
pracowników wynosi 634.000 hl. wód 
gazowych. 

Wteszcie inicjatywa prywalna po- 
siada 68 fabryk namiasltek kawowych, 
przypraw i bundyni o zdolności pro- 
dukeyjnej rocznej około 7.100 ton, 28 
fabryk win i miodu o zdolności pro- 
dukevjnej rocznej około 29.000 hl. 
GL zakładów wyrabiających ocet i mu- 
sztarde © zdolności produkcyjnej 
6.000 hl. i 1800 ton, oraz 1 labrykę 
przetworów ziemniaczanych o zdolno- 
ści produkcyjnej 120 ton syropu zieni- 
niaczanoego rocznie, zatrudniającą 16 
robotników, 


Działalność rzemiosła 
(ech Ślusarzy i Mechaników czci jubilatów 


Uroczyste plenarne zebranie Cechu Ślu- 
sarzy i Mechaników dnia 9 października br. 
o godz. 17,30 w Domu Rzemieślniczym za- 
gait starszy Cechu kol. Lubomski, witając 
zebranych członków oraz przybyłych gości. 

Po przeczytaniu protokołu przez sekre- 
tarza kol. Kamińskiego, przyjęto jako no- 
wego członka kol. Mroczyńskiego. 

Z okazji 50-lecia pracy zawodowej wy- 
dat st, Cechu dyplomy pamiątkowe honoro- 
wemu st, Cechu Słomińskiego Józefowi, To- 
inaszewskiemiu Feliksowi i Gocowi Francisz- 
kowi, tym 2 ostatnim nadano członkostwo 
honorowe. W przemówieniu okolicznościo- 
wym st. Cechu kl. Lubomski wyłuszczył 
zasługi i niezmordowaną wytrwałość w pra- 
cy jubilatów. Życząc im zdrowia, oraz by 
pozostali jeszcze przez długie lata wśród 


Cechu i zawsze jak dotąd służyli swymi cen- 
nymi radami. : 

W komunikatach zarządu st. Cechu kol. 
Lubomski podał do wiadomości, aby zgła- 
szano zapotrzebowania surowców i materia- 
łów pomocniczych na I kwartał 1947 r. 

Następnie omawiano sprawy uczniow- 
skie, przy czym dowiedzieliśmy sie, iż w 
Bydgoszczy tworzy się szkoły uczniowskie 
przy większych warsztatach, m. in. Ciszew- 
ski, Blumwe, Fiebrandt itp. 

W wolnych głosach wpłynął wniosek kol, 
Niedbalskiego w sprawie urządzenia obcho- 
du gwiazdkowego, który został entuzja- 
stycznie przyjęty. 

Na tym zakończyła się część oficjalna 
zebrania. Dalszą część nieoficialną wypeł- 
niła kolacja wydana na cześć iubilatów. 


Z kwartalnego zebrania Cechu Rzeźnicko - Wędliniarskiego 


W dniu 9 października br. o godzinie 
15,80 w sali obrad przy Mzeźni Micej- 
skiej odbyło się kwartalne zebranie Ce- 
chu Rzeźnieko- Wędliniarskiego. 

Poraz pierwszy po wojnie starym 
zwyczajem cechowym zapalono świece 
ua historycznej skrzyni (ladzie cecho- 
wej) z roku 1791, po czym kilkuminu- 
tową ciszą uczczono pamięć zmarłych 
ostatnio członków cechu. 

Następnie prezes Godek przyjął w 
poczet członków kilkunastu nowych 
mistrzów, oraz omówił udział Cechu w 
ogólno-polskim Kongresie Rzemiosła 


i Pomorskiej Wystawie Przemysłu, 
Rzemiosła i Handlu. 

W imieniu Komitetu 600-lecia pre- 
zes Godek wręczył kol. Dorędzie i Po- 
kulskięmu medale brązowe i dyplomy 
uznania za udział w Pomorskiej Wy- 
stawie. Specjalne dyplomy uznania sąd 
konkursowy wystawy przyznał semo- 
rowi Błaszakowi i Cechowi jako cało- 
ŚGI.. 

Po uchwaleniu wysokości składek cc- 
chowych i wpisowego, przewodniczący 
komisji rewizyjnej zdał wyczerpujace 
sprawozdanie, stawiając zarazem wnio- 


sek o udzielenie zarządowi absoluto- 
rium, jednogłośnie przyjeto. 

Budżet na rok gospodarczy 1947 w 
sumie 276,500 zł. został zatwierdzony. 

Cech rzeźnicko-wędliniarski kładzie 
szczególny nacisk na szkolenie uczniów 
Sprawę tą omawiano dość obszernie. 
przy czym w dyskusji zabrał głos kier. 
Szkoły Dokształcającej, z którego wy- 
wodów dowiadujemy się, iż jedynie 
przy współpracy mistrza i szkoły wyjść 
mogą nowe kadry dobrych fachowców 
rzemieślników, przynoszące spoleczeń- 
stwu i kraju pożytek. 

Zarząd ze swej strony zakomuniko- 
wał o powstającym Towarzystwie 
Burs i Stypeudiów, prosząc aby człon- 
kowie Uechu gremialnie wstępowali 
do tego Towarzystwa. Składka roczya 
wynosi 200 zł. 

Nad sprawą firmy „Baculit* 
wiązała się długa dyskusja, z której 
wynikło niezadowolenie z nadmier- 
nych opłat pobieranych od rzeźników 
detalistów. Sprawę tę omówią delega- 
ci, wyjeżdżający w. najkrótszym czasie 
do Warszawy. 

Komisja cennikowa przy Cechu 
przeprowadzi mową kalkulacje cen, 
wynik podany będzie na tablicy w 
Rzeźni Miejskiej. 

Przy końcu zebrania prezes Godek 
rozdał deklarację nowo powstałego 
Stowarzyszenia p. n. Pomorska Rodzi- 
na Radiowa, jest to Stowarzyszenie 
Opieki nad sierotami po rodzieach po- 
mordowanych przez okupanta. Na ten 
cel składka dobrowolna przyniosla 
5.863, — zł. 

Woluymi głosami i odśpiewaniem 
„Boże coś Polske“ zakończono zebra- 
nie. 


wy- 
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Egzaminy mistrzowskie w Bydgoszczy 


(Ciąg dalszy) 


W rzemiośle samochodowym: Ostrow- 
ski Edmund, Bydgoszcz — Stiler Jum 
Osiek. = 

W rzemiośle szklarskim: Ziółkow- 
ski Franciszek, Bydgoszcz. 

W rzemiośle zegarmistrzowskim: 
Zieliński Alfons, Bydgoszcz — Lubiń- 
ski Jam, Brusy—Spionek Antoni, Byd- 
goszcz — Kosznik Zdzisław, Bydgoszcz 
— Wendorit Roman, Bydgoszcz. 

W rzemiośle kominiarskim: Walor- 
czyk Stanisław, Bydgoszcz —- Biednik 
Władysław, Kruszwicu — Szcześniak 
Stanisław, Kcynia. 

W rzemiośle fryzjerskim: Doran 
Brunon, Grudziądz — Chyliński Wik- 
tor, Łasin — Piekarska Wanda, Gru- 
dziądz -— Zarwalski Franciszek, Gru- 
dziądz — Walentowski Juliusz, Gru- 
dziądz — Brzeziński Antoni, Grudziądz 
— Thomas Olgierd, Grudziądz — To- 
polewski Konrad, Grudziądz — Doran 
Edmund, Grudziądz — Bienert Win- 
centy, Grudziądz — Piórkowski Jan, 
Grudziądz — Wilamowski Aleksander, 
Grudziądz—Lewandowski Alfons, Gru- 
dziądz — Mikołajezak Florian, Gru- 
dziądz — Rutkowski lzydor, Grudziądz. 

W rzemiośle bieliźniarskim: Nowak 
Tadeusz, Bydgoszcz — Raciniewski Ie- 
liks, Bydgoszcz —- Jakubowska Czesła- 
wa, Bydgoszcz — Szulcówna Marta, 
Bydgoszcz. 

W rzemiośle kapeluszniczym: Re- 
kowska ea, Bydgoszcz — Szymunkie- 


wiezy Pelagia, Bydgoszcz — Burtnicka 
Maria, Bydgoszcz. 


W rzemiośle stolarskim: Kosmowski 


Alfons, Bydgoszcz — Jaśtak Wacław, 
Cekcyn — Włoszczyński Alfons, Zło- 
towo — Ulatowski Ludwik, Nowe — 
Strippontow Zygfryd, Nowe — Cza- 
piewski Leon, Nowe — Matuszewski 
Fryc, Nowe — Jasiek Łucjan, Byd- 
goszcz — Karczewski Antoni, Byd- 


goszcz — Redelbach Teodor, Bydgoszcz, 


W rzemiośle tkarskim: Głowacka 
Wanda, Bydgoszcz Szaniawska Sta- 
nisława, Bydgoszcz. 


W rzemiośle złotniczym: Siuchniń- 
ski Bernard, Bydgoszcz — Hoppe Ta- 


deusz, Bydgoszcz — Krause Alfred, 
Bydgoszcz. 

W rzemiośle garkarskim: Sienkie- 
wicz Józef, Bydgoszcz. 

W rzemiośle elektro-instalacyjnym: 
Lewandowski Jan, Bydposzcz — Gilka 
Benno, Bydgoszcz. 

W rzemiośle czapkarskim: Błaże- 
jewski Roman, Chełmno — Lewandow- 
ski Jan, Lipno (rękawicznik) — Jasiń- 
ska Anna, Toruń. 

W rzemiośle elektro-mechanicznym: 
Puziak Florian, Bydgoszcz. 

rzemiośle błacharsko-instalacyj- 
nym: Szczepaniec Wojciech, Potulice. 

rzemiośle _murarsko-ciesielskim: 
Bejtka Witold, Bydgoszcz — Grzedzic- 
ki Stanisław, Bydgoszcz — Kurkowski 
Łucjan, Nakło — Fierek Feliks, Śliwi- 
ce — Dądalski Władysław, Bydgoszcz 
— Ptaszyński Tadeusz, Bydgoszcz — 
Witkowski Kazimierz, Bydgoszcz — 
Luchowski Jan, Szubin. 


a 


UWAGA! Maszyny do liczenia: ręczne, eleklryczne 
„Facit”, „Sundstrand”, „Rheinmetal”, „Astra”, „Continental”, 
„Mercedes-Euklid”, „Walther”, „Hamman”, „Brunswig”, 
„Monroe”, „Thales”, oraz wszystkich systemów maszyny 
do pisania z długimi wałkami 48-65 cm natychmiast za- 
kupi dla poważnej instytucji 


Zakład Reperacyjny Maszyn Biurowych 


JANUSZ SKARBONKIEWICZ 
BYDGOSZCZ, ul. Pomorska 53, Teleion 30-15, 


Aktualne również maszyny biurowe nawet zniszczone i połamane. ; 


—NN—LLL>Do>m 
Zakład Artystyczno-Fotograliczny 


„BOBO 


Bydgoszcz, Dworcowa 10 - Telefon 17-72 


Poleca: 
Fotografie wszelkiego rodzaju zokazji 
ślubów, przyjęć i uroczyst. rodzinnych 
Specjalność: 
Portrety-reprodukcje, zdjęcia tech- 
niczne, barwne przezrocza do kin 
oraz skale do radioodbiorników. 


PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA OBUWIA 


damskiego i męskiego - wszelkiego rodzaju 


Firma odznaczona złotym medalem na 
i Handlu w Bydgoszczy 


Rzemiosła 


m e — 


PRZY BORY 


SZEWSKO - SIODLARSKIE 


poleca 


Feliks Dolczewski 


Bydgoszcz, ul. Przyrzecze nr 2 


Tel. 31-17 =~ obok Fary 


Flektryczne i kontrolne ZEGARY 
reperuje 


KAMIŃSKI 


PRACOWNIA ZEGARMISTRZOWSKA 


„Rzemieślnik Pomorski“ — redaguje kolegium. Wydawca: Związek Cechów w Bydgoszczy, ulica Jagiellońska nr 10. 


Bydgoszcz, ul. Jagiellońsk 
Redakcja czynna codziennie (oprócz soboty) od godziny 10 do 12-tei 
Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „Zryw“, 


i Administracja: 


WACŁAW BURCICIKI 


były kierownik i wykładowca Kursów Zawod. Rękawiczni- 
ctwa Naukowego Instytutu Rzemieślniczego w Warszawie 


WARSZAWSKA WYTWÓRNIA RĘKAWICZEK 
BYDGOSZCZ, ULICA DWORCOWA NR 3 


POLEC A własnego wyrobu rękawiczki w wykwintnym wykonaniu 


a FIRMA EGZYSTUJE OD 1911 ROKU 


Bydgoszcz, ulica Św. Trójcy nr 8 


| 
BIBLIOTEKA 


| UNIWERSYTECKA 
j GDAŃSK 
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> 


C m w |= J de 
sprzedać, wymienić, kupić 


aparat radiowy, fotograficzny, 
kinowy, płyty patefonowe, przy- 
bory foto naprawić, maszynę do 
pisania, liczenia 


to ya w firmie 
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BYDGOSZCZ, STARY XI 20, TEL. 18-65 
ZZ ZY 


J.A: DRĄŻKOWSKI i S-ka 


BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1 


(Przy Plsou Teatralny m) 


POLECAMY: 
podszewki 
iprzyborykrawieckie 


Firma nagrodzona brązowymi medalem na Wystawie Przemysłu Rzemiosła i Handlu w Bydgoszczy 
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fu Uwaga! Rzemieślnicy!! 


Restauracja - stołówka 
przy Domu Rzemieślniczym 
poleca 
Wystawie Przemysłu 
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po vl, cenach 


Lokal pod fachowym kierownictwem 
Bolesława Kowalkowskiego 


JÓZEF TYBRUREK 
BYDGOSZCZ, Marsz. Focha 28 


ima: Wytwórnia Prochu 


ślusarzy, 
tokarzy, 


j m i e: 
= spawaczy na aparały ucetylenowe 
oraz portiera 


Zgłoszenia przyjmuje 
Wydział Personalny — Państwowej Wytwórni Prochu 


Biura Zarządu — BYDGOSZCZ, UL. KRASIŃSKIEGO 2 m. 5. | 


*irozpowszechniaj swój organ 


Mope RZEMIEŚLNIK POMORSKI“ 


Redakcja 


10, tel. 32-08. Administracja przyimuje interesantów codziennie od godz. 10 do 13 
Konto czekowe PKO Bydgoszcz VI-340. 
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